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,,Dzieciaczki rozpaczy”

Panna z kosą pozbierała 
towarzyszy małych, 

Drobna postać szła na parter
Siódmy stopień był ostatnim,

Biedne chłopczę, wyziębione
Białe stwory były głodne,
A choroba, słabość wielka
Pokonała wigor dziecka,

Przy kolacji, w gmachu wielkim 
Przełyk mu się splótł na wieki,

Jechał sańmi ten następny,
Koniec był to wielce prędki,

Kapelusznik w stawku stał
oddał pijawce wszystko co miał,

Schował maleńki pod dywan obszerny
Swoje truchełko i został tam biedny, 

Słodka blondynka chciała popływać
I zapomniała, że musi oddychać,

Wzorowy uczeń przez uduszenie
opadł na ciało złodzieja bezwiednie, 

Nie ostatni i nie pierwszy 
Uwierzył w kłamstwo i martwy leży,

Kruszynka skonała nocą boleśnie
Z ostrzem wepchniętym w jej ciało za wcześnie,

A druga laleczka przez silny wiatr
Wpadła  do morza, świadków był brak, 
 
Śmiałek dla podziwu pań
Szpilek połknął całą garść,



Brzdąc nie mrużąc nawet oka
Liczył sekundy, nudząc się skonał,
W kraciastą sukienkę ubrana dzieweczka
Szydełkiem przekuła się w miejscu serdeńka,

Łapiąc insekta młodziutki psotnik 
Wbiegł w ogromny bagna zbiornik,

Awantury się mu zachciało, 
Zmarł zdeptany krzycząc: ,,Śmiało!”,

Oskarżona o bycie wiedźmą
Spłonęła żywcem w magię nie wierząc, 

 Zginęła przez padaczkę, nie wiadomo jak
wszyscy gdzieś uciekli, było coś nie tak,

Ledwo kobietka, a się martwa znalazła
Pod ulicami znanego miasta,

Ciekawski chłopczyk otworzył paczkę
I eksplodując, z ciała zrobił miazgę,

Chciał znaleźć drogę uważnie patrząc w dal,
Pociąg nadjechał, młodziak szybko zmarł,

Panienka nie wiedząc, iż straszny jest ziąb
Wpadła do wody, zamarzła  na kość,

Mały za blisko stał wielkich kamieni
One mu głowę spłaszczyły na ziemi,

Koleżkę w róg zapędziły myszyska,
Zjadły całego, żadnego ogryzka,

Aż w końcu ostatni za dobrze się bawił
Wypił za dużo i był ukarany,

Wszystkie te dzieci niewinne z pozoru
Zmarły straszliwie, z błahego powodu.


